Nr. 23. 


Prenumerata „Postępu“ wynosi: 


w Austryi: rocznie . 4 kor. — hal. 
: z półrocznie . 2 kor. — hal. 
= kwartalnie . 1 kor. 10 hal. 

za granicą: rocznie . 5 kor. — hal. 
p: półrocznie . 2 kor. 50 hal. 
kwartalnie . 1 kor. 30 hal. 


Numer pojedynczy koi 8 halerzy. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej. 


Prenumeratę oraz wszelkie korespondencye nad- 
syłać należy pod adresem: 


Redakcya i Administracya „POSTĘPU* 


Kraków, ul. św. Tomasza 37. (Dom robotniczy). 


Kraków, dnia 9. 


Czerwea 1907. 


Katolickie pismo tygodniowe dla klas pracujących. 


Wychodzi co niedzielę. — „Postęp redaguje Komitet. 


Rocznik III. 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od godz. 
9—12 przed południem z wyjątkiem niedziel 
i świąt i od godziny 4—7 po południu. 


Cena ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia za wiersz szpaltowy drobnym 
drukiem albo jego miejsce 20 halerzy. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapiskach kronikarskich 
iw „Nadesłanem* za jeden wiersz drobnym dru- 
kiem 30 hai. — Ogłoszenia na innych miejscach 
lub ogłoszenia całoroczne podług osobnej umowy. 


Za artykuły odnośne dASIA nie odpowiada. 


Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nieopłaconych 
listów nie przyjmuje. — Bezimiennych wiadomości 
nie uwzględnia. — Zmiana adresu 20 hal. 


Nowa sekta. 


Już to rządewym i kapitalistycznym ko- 
łom nie brakuje dowcipu dla obrony swej 
władzy i worka złotego. Niedawno lotem bły- 
skawicy rozeszła się wiadomość po całym 
cywilizowanym świecie o powstaniu we Fr:n- 
cyi „żółtego socyalizmu*, co miał zadać 
śmiertelny cios „czerwonym*. W naszym zaś 
kraju znaleźli się zaraz tacy, którzy w imie- 
niu garstki robotników wołali — te pro- 
gram nasz! Za to nazwali się „narodowy- 
mi“ robotnikami. Zaledwie przebrzmiało je- 
dno, o już słychać o drugim wykręcie kół 
rządowych i kapitalistów, wymyślonym tym 
razem nie preez Francuzów, ale przez Niem- 
ców. Za fundusze „gadzinowe“ rozpoczęto 
zakładać tak zwane „narodowe“ związki 
robotnicze, które mają stworzyć szeregi bo- 
jowe do walki ze socyalizmem *). Twórcami 
tej „narodowej* organizacyi robotniczej są 
oprócz rządu i kapitalistów ci także, którzy 
boją się i socyalizmu i jakiejkolwiek łące- 
ności z moralnemi zasadami chrześcijańskie- 
mi. Za hasło wybrali „narodowy interes“. 

Pomysł powstały w Berlinie udał się jak 
ua początek nie źle. W Augsburgu założono 
główną siedzibę dla robotników zorganizo- 
wanych „narodowo*, w Hambnrgu na zjeź- 
dzie w Zielone Świątki założono Związek 
wszystkich robotniczych stowarzyszeń „na- 
rodowych", których zadaniem ma być hie- 
tylko zwalczanie socyalizmu, ale także ode- 
rwanie robotników od samodzielnych organi- 
zacyi chrześcijańskich, bo na nich ciąży 
wielka wina i niemal zbrodnia, że chwytają 
się strejków, jako broni przed wyzyskiem 
kapitalistów, „Strejki, oświadczył Ermert, 
jeneralny sekretarz tych związków „naro- 
dowych robotników* szkodzą tak pracodaw- 
com jak robotnikom, przeto my pracować 
musimy nad tem, by strejki usunąć zupełnie 
i tę broń obosieczną wytrącić z ręki robo- 
tników ! 

Na pierwszym zaś zjeździe tychże Związ- 
ków powiedział jeden z przywódców bawar- 
skich : Bylibyśmy tu liczniej przybyli, gdy- 
by nie nasza i liberałów wałka przy wybo- 
rach do sejmu, którą wypowiedzieliśmy 
»ceerwonym* i „czarnym (socyalistom i ka- 
tolikom“). Tak tedy robotnicy niemieccy u- 
świadomieni „narodowo* mają prowadzić 
walkę na dwa” tronty, na polu gospodarczem 
i politycznem ze socyalistami i i chrześcijań- 
skimi demokratami. 

Oczywiście — na nie im się zda nadu- 
żywać haseł „narodowych* wstrętnym ge- 
szefciarzom i bałamucić robotników, bo ro- 
botnicy sami poznają się na wykrętach i 
wkrótee wrócą pod chrześcijański sztandar, 
by wiernie służyć nie interesom jednostek, 
ale robotniczej sprawie w ducha 
chrześcijańskim i narodowy m. 


tali Do podobnych zakusów ucieka się kapi- 
za tam wszędzie, gdzie chce się utrzy- 
mać na swem wygodnem stanowisku. Ludzi, 
co gotowi są zaprzedać się złotej mamonie, 
znajdzie się Wszędzie. Nie brak i na naszej 
pelskiej ziemi takich samych, którzy do Indu 
polskiego idą z temi samemi hasłami i w tym 
samym cela, Szarpiąc chrześcijańskie organi- 
zacye robotnicze i zakiadając jakieś nowe 
związki „narodowe“, jak gdyby dobro ojczy- 
zny wymagało nie Jedności, ale całkowitego 
rozbicia. Kto na taką szkodliwą robotę łoży 
pieniądze i w jakim robi się to celu, na to 
odpowiedzieć nie trudno, Odpowiadają na to 
ci „narodowi“ krótko: Tego wymaga „inte- 
res narodowy“. A co ma się rozumieć pod 
tym „interesem narodowym“ w stosunku 
do robotnika i co on daje  robotnikowi, 
ua to brzmi odpowiedź taka: „Jeste- 
my przeciwnikami strajków jako 
środków normowania stosunków 
pomiędzy robotnikami a pracodaw- 
Cami“, (Tak pisze „Słowo polskie", organ 
narodowych demokratów, nr. 364 z 1906 r.) 
Aha, więe się wyjaśnia, co rozumieć należy 
pod „narodowymi“ związkami w Galicyi. 


*) Wiadomość tę podajemy na podstawie tygo- 
dnika robotniczego „Westdeutsche Arbeiter-Zeitung" 
Nr. 23 i pisma „Soziale Praxis“ Nr. 32. 
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HANDEL TOWARÓW DROBIAZGOWYCH 


Znalazła się garstka ludzi, która na świętych 
hasłach narodowych chee zrobić dobry dla 
siebie interes kosztęm pracującego ludu. Na 
drodze stają im nie tylko socyalistyczne, ale 
i chrześcijańskie organizacye robotnicze, które 
nie kapitalizmowi, ale sprawie lndowej służą. 
l ci to ludzie nie chcąc nic mieć wspólnego 
z chrześcijaństwem, pod hasłem patryotj zuu, 
który nazwali „interesem narodowym*, po- 
przysięgli zgubę clrześcijańskim organiza- 
cyom dlatego, że są przeciwnikami 
strejków! Tego ma wymagać, „interes 
narodowy“, a właściwie interes kapitalistów 
i tych hojnych a nprzywilejowanych sza- 
farzy haseł narodowych, którzy się nazwali 
„narodowymi demokratami*. Jak długo ich 
krętactwa udawać się będą, nie przesądza- 
my. — Najgorszy chyba „interes* zrobią 
między pracującym ludem, któremu wyjaśniać 
nie przestaniemy, czem są ci wszyscy wy- 
słannicy „narodowi“, bo lud pracnjący nie 
„interesu“, ale sprawiedliwości żąda, o którą 
walczy w imię Boga pod chrześcijańskim 
i ojczystym sztandarem. 


OO Neko. Wika IE 


Cześć ludowi 
ziemi krakowskiej! 


Do radosnych chwil w życiu społeczeń- 
stwa polskiego przybyły w rokn bieżącym 
jeszcze dwa dni 17 i 21 maja. W dniach tych 
bowiem lud roboczy i wieśniaczy polski zgo- 
tował haniebną klęskę socyalnej demokracji, 
która głośnem echem odbiła się radośnie we 
wszystkich sterach społeczeństwa polskiego. 

Socjalna demokracya w Krakowie (jak 
iw całym kraju) była wrzodem ropiącym 
się na ciele społeczeństwa polskiego, który 
niszczył organizm społeczny nie tylko w Kra- 
kowie, ale wszędzie tam, gdzie socyalna de- 
mokracya potrafiła zaszczepić choćby małą 
dozę jadu nienawiści klasowej i antychrze- 
ścijańskiej. Do ostatniego czasu społeczeństwo 
polskie w Krakowie i okolicy żyło w for- 
malnej niewoli, którą wytworzyła szajka 
ludzi pozbawiona jakichkolwiek zasad mo- 
ralnych, przy pomocy zawsze do takich rze- 
czy skorego żydostwa. Od kilku lat w Kra- 
kowie nikt nie miał odwagi zwołać choćby 
jednego zgromadzenia publicznego, bo nikt 
nie chciał się narazić na to, żeby oprócz ZgTo- 
madzenia rozbitego miał jeszcze i życie wła- 
sne narażać. To też pod obuchem tej niewoli 
społeczeństwo zostało prawie znieczulone, a 
jeśli znalazła się ;adnostka z głosem prote- 
stu przeciw gwas.om i bezprawiu, dostała 
w twarz kamieniem oszczerstwa rzuconego 

z trybuny parlamentarnej albo w piśmidle 
socyalistycznem. To wszystko szajce tych 
bandytów bez czci i sumienia uchodziło 
bezkarnie, albowiem naczelny, wódz chował 
się zawsze za parawan nietykalności posel- 
skiej. Dlatego wkońcu coraz mniej było śmiał- 
ków, którzyby próbowali przełamać łańcuch 
niewoli, którym skrępowano społeczeństwo 
polskie w Krakowie i okolicy. Tutaj jednak 
wyczerpała się cierpliwość Indu, który na 
równi z innemi warstwami szajkę bandytów 
moralnych coraz bardziej na sobie samym 
odczuwał. Nadszedł pierwszy dzień zapłaty 
17 maja, który zwalił z trybuny parla- 
mentarnej może raz na zawsze herszta szajki 
Daszyńskiego napiętnowanego przedtem jako 
„wspólnika okradacza miejskiej 
kasy krakowskiej, którego nie miejsce 
w parlamencie ani Radzie miejskiej ale w 
kryminale na Wiśniczu*. To był pierwszy 
tryumf jaki zgotował całemu społeczeństwu 
polskiemu lud krakowski, który tem samem 
przeciął ropiący się wrzód i przerwał łań- 
cuch niewoli socyalistycznej. Odtąd każdy 
swobodniej oddycha, bo czuje, że banda ra- 
busiów czci ludzkiej pozbawiona została wo- 
dza „nietykalnego*, który obecnie na równi 
z innymi tego, co on pokroju za każde o- 
szczerstwo i gwałt znaleźć się może w kry- 
minale. 

Drugim dniem „zapłaty i sądu* był dzień 
31 maja w którym poległo na pobojowisku 
wyborczem ziemi krakowskiej dwóch człon- 


działu herszta Daszyńskiego. W powiecie 
krakowskim legł Klemensiewicz, który przez 
zdobycie mandata chciał się wyratować z kry- 
minału, jaki go czeka. 

A w dalszej części powiatu legł Kuro- 
wski jeden z najpierwszych organizatorów 
partyj, a właściwie jak wyżej powiedzieli- 
śmy „szajki do rabowania czci ludzkiej i ter- 
roryzowania społeczeństwa* 

Przez złamanie może raz na zawsze buty 
socyalistycznej, oczyszczoną zosta... **mosfera, 
a społeczeństwo uwolnione zostało od bandy- 
tyzmu Dlatego cześć ludowi ziemi krako- 
wskiej, który oczyścił dom i wyrzucił śmiecie, 
razem ze zarazkami chorób społecznych i zgni- 
lizny moralnej, jakich rozsadnikiem jest so- 
GhalnafemótEKEP. 


Dorobili się! 


Istnieje w Krakowie grupa, zwąca się 
„polskiem  stronniec' „em demokratycznem*. 
której urzędową reprezentantką mieni się być 
„Nowa Reforma*. Aczkolwiek nie wiadomo 
nam na pewno, ile dziesiątek członków liczy 
owo „stronnictwo demokratyczne*, które nie 
„polskiem* ale „żydowskiem* zwać się było 
powinno, — to jednakowoż napewno stwier- 
dzić możemy, że rej w niem wiedli, a może 
i jeszcze wiodą — żydzi, bądź ochrzczeni, bądź 
też nieochrzczeni. Na czele tego „polskiego* 
stronnictwa stoi dotychczas neofita Dr Ger- 
tler jako wiceprezes, a do niedawna w wy- 
dziale zasiadali nieochrzczeni żydzi Dr Gross 
i Dr. Seinfeld, należący równocześnie 
do stronnictwa niezawisłych żydów i sotya- 
listów, a więc do najzacieklejszych wrogów 
każdej myśli polskiej, którzy, jak to odbyte 
wybory wykazały, łączyli się wszędzie bez 
wyjątku z naszymi najzapamiętalszymi prze- 
ciwnikami, (bo we wschodniej Galicyi z Ru- 
sinami, w zachodniej z socyalistami), aby 
tylke zgnieść Polaków. 

Tego rodzaju „polskie“ stronnictwo pro- 
wadzone na smyczy niezawisłych żydów i 
socyalistów na powodzenie przy wyborach 
wśród chrześciańskiego mieszczaństwa kra- 
kowskiego liczyć nie mogło. Zrozamiała to 
przedewszystkiem „Nowa Reforma*, a zmie- 
niwszy bezpośrednio przed wybor ami SWĄ 
demokratyczno-żydowsko-syonistyczuą skórę 
na demokratyczno-mieszczańską, poparła na- 
rodowych kandydatów, czem niewątpliwie do 
ich zwycięstwa się przyczyniła. 

Klęska socyalistów, tych żydowskich ciu- 
rów a serdecznych przyjaciół „niezawisłych 
syonistów*, wyprowadziła z równowagi człon- 
ków „polskiego* stronnictwa demokraty- 
cznego: drów Grossa i Seinfelda! Pierwszy 
jeszcze przed wyborami wystąpiwszy ze stron- 
nictwa nawymyśłał polskim demokratom 
w swoim „Tygodniku* od „kołtunów“; drugi 
uczynił to dopiero po wyborach w „liście 
otwartym* do prezesa polskiego stronnictwa 
demokratycznego, ogłoszonym w żydowskim 

„Tygodniku“ z 31 maja b. r. W liście tym 
dra Seinfelda mieści się wiele cennych 
wyznań, rzucających smutne Światło na 
stosunki wewnętrzne i działalność niedawną 
„Stronnictwa demokratycznego. Wyznania 
te są policzkiem dla członków polskiego 
stronnictwa demokratycznego; pokazuje się 
bowiem, że kilku ochrzczonych i nieochszczo- 
nych żydów, którzy się do tego stronnictwa 
wśliznęli, potrafiło opanować zarząd stron- 
nietwa, czyniąc zeń narzędzie bez politycznej 
godności, woli i energii. Bo tylko wobec ta- 
kiego polityczuego kaleki mógł Dr Sein- 
feld wystąpić z podobnymi zarzutami jak 
te, „że prawdziwi demokraci nie powinni 
tak łatwo porzucać tych sojuszników, którzy 
przez lat kilkanaście byłi podporą stronni- 
etwa” (oczywiście żydów zsocyalizowanych), 
albo „że można być szczerym demokratą 
i debrym synem kraju i nie zwalczać socya- 
listów, bo niebyłoby nieszczęściem, gdyby 
Z Krakowa był wybrany p. Daszyński“, albo 
takie zdanie, że „dziś masy żydowskie Są 
dostatecznie uświadomione, aby pozwolić na 
popieranie kandydatów Rady narodowej“. 

Co za cynizm, co za lekceważenie stron- 


l ków socyalnej demokracyi, weteranów zod- | nictwa? mieniącego się polskiem i demokra- 


tycznem! skoro zdaniem Dra Seinfelda nie 
powinno ono popierać polskich kandydatów, 
Jecz międzynarodowych, a więc naszych wro- 
gów!! Czyż to nie Bolicze kai 


ODPRAWA 
pismakowi żydowskiemu. 


Znany autor, napisanej wykoszlawionym 

językiem polskim książki p. t. „Piśmien- 
nictwopolskie* — były żyd assy- 
milowany, były syonista, obecnie „socya- 
lista szabaso y“ — p. Wilhelm Feld- 
man — napisał bardzo „tein“ artykuł pod 
tytułem: „Ruch chrześcijańsko-spo- 
łeczny w Galicyi*, i „potrzebował go 
zamieścićć w swoim polsko-żydowskim mie- 
sięczniku: „Krytyka*. Wprawdzie wzięliśmy 
do ręki ów miesięcznik p. Feldmana ze wstrę- 
tem, lecz z obowiązku dziennikarskiego mu- 
sieliśmy przeczytać, co też o ruchu naszym 
chrześcijańsko-społecznym pisze ten „wści- 
biający wszędzie swój wschodni nos* — pi- 
smak żydowski... 
„Wśród formacyi polityczno-społe- 
cznych — pisze p. Feldman — stanowiących 
treść życia publicznego w Galicyi, „chrześci- 
jańsko-socyalne* występują najpóźniej (?) i na 
tle bardzo konkretnych interesów, zdala le- 
żących (?) od interesów sfer ludowych“. 

Tłumacząc to zbudowane z żydowska zda- 
nie na rzetelny język polski, to wypadnie, 
iż żyd Feldman twierdzi, jakoby ruch chrze- 
ścijahsko-socyalny w kraju naszym nie opie- 
rał się o interesy ludn, a więc nie wypły- 
wał z potrzeb ladu, jeno że ten ruch ma na 
celu jakieś inne „interesy konkretne* — ale 
jakie i dla kogo — o tem potwarczy pismak 
żydowski nic w dalszym ciągu nie mówi. 

Natomiast twierdzi > ʻ.alszym zapędzie 
kłamliwego przedstawic rzeczy — że „po- 
lityka chrześcijańsko-socyalna powstała jako 
próba ratunku przed niebezpieczeństwem 
socyalizmu* i czyni odpowiedzialnym za tę 
„politykę chrześcijańsko-socyalną* u nas — 
ks. Stanisława Stojałowskiego. 

Przekręcając w dalszymi ciągu na swoją 
żydowską modłę: prawdę historyczną 
twierdzi ów Feldman, że „ideę chrześcijań- 
sko-socyalną* propagował ks. Stojałowski „po 
myśli klasy panującej* a więc po myśli szla- 
chty galicyjskiej, to znowu mówi: że „ks. Sto- 
jałowski zaczął propagować zakładanie 
Kółek rolniczych“, czem „przeraził szla- 
chtę“ i tym podobne sprzeczności spotyka się 
co chwila w tym artykule żyda Feldmana. 

Wreszcie przystępuje nieuk ten do kwe- 
styi antysemityzmu, i widocznie nie wiedząc 
nic o istnieniu programu antysemickiego na- 
kreślonego jeszcze w r. 1859 przez głośnego 
bistoryka polskiego Henryka Schmita i zapo- 
znając zupełnie ruch w tym kierunku wów- 
czas już rozpoczęty — przeskakuje odrazu 
do odbytego w r. 1897 w Tarnowie: „Zja- 
zdu delegatów stowarzyszeń katolickich ro- 
botników* — twierdzyc mylnie, że był to 
właściwy początek ruchów antysemickich 
w Galicyi. Perfidyjny ów żydek tak o tem 
pisze : „Zjazd delegatów odbył się pod au- 
spicyami bisknpa Łobosa, który jedną ręką 
wyklinając opozycyę galicyjską (socyalistów) 
drngą błogosławił ruch przeciw-działający* — 
i nazywa ruch ten chrześcijańsko- socyalny — 

„demagogią*, a więc czemś niby „lad bata- 
mucącem*. — I dziwić się nie można wcale, 
iż żydowi ruch ten bardzo się niepodoba. 

Głównie zaś bolą owego W. Fełdmana 
następujące wnioski, uchwalone na owym 
Zjeździe delegatow kat. robotników : 

1) ażeby u Żydów nie kupować; 

2) u Zydów nie pożyczać ; 

3) u Żydów nie służyć i nie pracować; 

4) przed Żydem nie składać przysięgi ; 

5) domagać się kontroli nad kahałami; 

6) święcić obowiązkowo niedzielę i święta. 

Uchwalenie powyższych wniosków nazywa 
ów da również „demagogią* ! 

„Trwalszą, chociaż bardzo wąską (?) — 
"mać ud; D E | dad da i ww Wake mada. aaa | zaa e ko w dalszym ciągu W. Feldman — oka- 


polecają: Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. — Hafty kościelne jak : 
ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. — Komże tlulowo i koronki kościelne szwajcarskie. 
Fręzle, galeny złote i jedwabne, klamry do kap. 


Zamówienia na szaty liturgiczne wykonuje się 
w własnej pracowni po cenach umiarkowanych. 


(L. 88—28 —2). 
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POSTĘP 


zała się robota w Krakowie. Znalazły się 
tu ofiarne jednostki, które popęd swój filan- 
tropijny zaczęły łączyć z aspiracyami spo- 
łecznemi, i tak powstał „Dom katolickich 
robotników i rzemieślników* i „Towarzy- 
stwo dla sług im. św. Zyty”, a więc insty- 
tucye, które działając na zmysł (!) religijny 
i niosąc swym protegowanym (?) doraźoą 
pomoc, zawsze wśród proletaryatu znajdują 
zwolenników i zwolenniczki — niejednokro- 
tnie w tym sensie, iż ubodzy po pomoc 
do nich się zgłaszają, a swoją zaś 
drogą należą do instytucyi socya- 
listycznych*! 

Taką obelgę ciska bezczelny ów żydziak 
Feldman w twarz katolickiemu proletarya- 
towi, pomawiając ów proletaryat robotniczy 
o dwulicowość, o zdradę i nieuczciwość. Lecz 
zapewnić możemy owego żyda i jego socyal- 
demokratycznych przyjaciół, dla których wy- 
daje swoją „Krytykę*, że łajdaków, którzyby 
należeli równocześnie do organizacyi kato- 
lickich robotników polskich i do organizacyi 
międzynarodowej socyal-demokratów — wśród 
polskiego ludu roboczego — niema wcale! 
Ludzi, którzyby takie oszustwo popełniać 
chcieli i umieli — niech p. Feldman 
szuka między swoimi współwyznawcami, lub 
w organizacyach socyalistycznych ! 

Związki robotnicze katolickie — są Bogu 
' dzięki od takich parszywych owiec — wolne. 


pierwszy Zjazd Polskiego Związku 
zawodowego Katolickich robotników 
w Krakowie. 


(Ciąg dalszy). 
Dzień pierwszy (popołudniu). 

O godz. 4 popoł. rozpoczęło się Walne 
Zgromadzenie delegatów Związku. Po odczy- 
taniu protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia i załatwieniu interpelacyi, przystą- 
piono do dyskusyi nad przedłożonem przez 
prezesa Zgórniaka sprawozdaniem z działal- 
ności Zarządu, równorzędnej z akcyą sekre- 
taryatu robotniczego. 

Sęk: Robotnicy ze Sanoka przystąpili 
do Związku, by pod sztandarem polskim i ka- 
tolickim stanąć wraz z całym ludem robo- 
czym. My wołać będziemy : Polacy wszyst- 
kich zawodów łączcie się, stawajcie na grun- 
cie katolickim i polskim. Zarządowi zaś na- 
leży udzielić absolntoryum. 

Horowicz: Praca cała prawie spadła 
na barki sekretaryatu krakowskiego, utrzy- 
mywanego przez ogólny Związek katolickich 
stowarzyszeń. Chciałbym wiedzieć, jaki jest 
teraz stosunek Związku zawodowego do 
Związku ogólnego, którego jesteśmy częścią 
według $ 14 statutu. Bo uważam pewne po- 
rozumienie i łączność między wszystkiemi 
katolickiemi stowarzyszeniami za bardzo po- 
żyteczne. Wszak Związek ogólny w Krako- 
kowie utrzymuje sekretaryat krakowski, a 
Związek katolicko-społeczny we Lwowie se- 
kretaryat lwowski. O ile więc te Związki 
biorą udział w naszych obradach ? 

Zgórniak: Dla wyjaśnienia podaję, że 
oprócz Związku zawodowego istnieje jeszcze 
Związek katol. Stowarzyszeń rzemieśluiczych 
i robotniczych, do którego oprócz naszego 
Związku należą jeszcze różne inne Stowa- 
rzyszenia, jak „Gwiazdy*, „Przyjaźnie* itp. 
Skoro jednak pokazało się, że te Stowarzy- 
szenia nie mają racyi bytu, zwłaszcza w wię- 
kszych miastach, założył ten Związek ogólny 
Związek zawodowy katolitkich robotników, 
dając na niego fundusze, zakładając sekre- 
taryat, prowadząc agitacyę za nim i wydając 
pismo tygodniowe „Postęp*. Stąd też jest 
w naszym statucie $ 14, którym nas złą- 
czono z innemi stowarzyszeniami. Sekreta- 
ryat robotniczy polecono mnie prowadzić, 
a na pokrycie jego wydatków wszyscy człon- 
kowie płacą tygodniowo po 2 hal., resztę 
brakującą na pokrycie wydatków ponosi 
Związek ogólny. Zresztą Związek zawodowy 
ma całkowitą swobodę działania. 

H orowicz: Określenie stosunku Związku 
zawodowego do Związku ogólnego uważam 
za rzecz ważną. Nie można powiedzieć o 
Związku ogólnym, że składa się z jednostek, 
bo on składa się ze stowarzyszeń już dość 
dawno istniejących. Te stowarzyszenia nie 
są dla nas rzeczą obojętną, bo zbliżenie się 
do majstrów leży w naszym własnym inte- 
resie. Związkowi ogólnemu należy się wdzię- 
czność i uznanie, że powołał Związek zawo- 
dowy do życia i łoży na sekretaryat. Myśmy 
powinni fundusze, które składamy na sekre- 
taryat, oddawać Związkowi ogólnemu, sekre- 


Rządowo 


kër 


uprawniona 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. 
Lekarskiego Krak., polecone przez toż Towarzystwo 


tarz robotniczy nie powinien należeć do na- 
szego Zarządu, jako bezpośredni zwierzchnik, 
a wydatki powinien czynić nie dowolnie, ale 
za wiedzą i zezwoleniem Związku ogólnego. 
Związek ogólny ma prawo z ramienia zwierzch- 
nietwa otrzymywać sprawozdania z naszej 
działalności, a tego się nie czyni dotychczas. 
My we Lwowie również odczuwamy potrzebę 
takiego Związku, bo przez niego skupilibyśmy 
wszystkie chrześcijańskie żywioły rzemieśl- 
nicze i robotnicze. A gdyby się 60 „Przy- 
jaźni* całego kraju złączyło razem, to nie 
byłoby byle co. Związek ogólny założył „Po- 
stęp“, co uważać należy za wielkie dzieło, 
bo pismo tygodniowe, choćby najmniejsze, 
kosztuje rocznie dziesiątki tysięcy. Ja to 
wiem jako dziennikarz. Dziwię się, że tego 
Związku nie zaproszono oficyalnie i na zjeździe 
niema jego reprezentacyi. Widzimy tedy, że 
ten $ 14 nie jest dla nas niekorzystny, ale 
owszem byłoby dla nas klęską, gdybyśmy 
sami luźnie iść mieli. Winniśmy tedy w sto- 
sunku do Związkn ogólnego zachować pewną 
odpowiedzialność, porozumienie musi być 
bliższe, bo my tego potrzebujemy. Podstawą 
tej ścisłej łączności ma być sekretaryat i pi- 
smo, które się dostaje do rąk wszystkich 
członków. 

Zgórniak: Nie mógłbym się z tem 
pogodzić, byśmy razem z majstrami mieli się 
organizować, boby nas wtedy nazwano lizu- 
niami majstrów. Wiem, że Związek ogólny 
ma jak najlepsze chęci i pracuje dla Związku 
zawodowego, ale też i dlatego, że gdziein- 
dziej zbytu dla swej pracy niema. Może być, 
że źle, że ja jestem niekarny, że stoję na 
czele Związku zawodowego, ale też niezmier- 
nie ważną jest rzeczą, by Związkowi zawo- 
dowemu pozostawić swobodę. Wszak praca 
nasza nie szkodzi, ale przynosi chlubę Związ- 
kowi ogólnemu. I gdybyśmy tylko mieli wię- 
cej pieniędzy, to byśmy daleko silniejszymi 
jeszcze byli i nie dopuszczali do tego, by 
założone grupy upadały. Nie możemy robić 
wielkich wydatków, bo stoimy ciągle pod 
grozą strejków, które mogą wkrótce opróżnić 
naszą kasę. Związek ogólny musi się jeszcze 
starać o fundusze dla nas, musi pracować 
w kierunku naukowym, musi wyrobić ludzi 
do pracy, bo tych dziś nie mamy. Potrzeba 
nam też kierownika dla prowadzenia kaso- 
wości, bo ja wyjeżdżam często i niema w biu- 
rze nikogo. Ja bym się zgodził, żeby Zwią- 
zek ogólny prowadził we własnym zarządzie 
całą kasę, bylebyśmy mieli gwarancyę na- 
szych zapomóg statutowych. Gdy jednak tą 
drogą pójdziemy, jak dziś, to przez organi- 
zacyę stworzymy i silną partyę polityczną, 
dla której organizacya zawodowa będzie pod- 
stawą. Nam nie jednej zmiany potrzeba w 
organizacyi, łączność zaś i porozumienie ze 
Związkiem ogólnym jest i pracuje się o tyle, 
o ile to możliwe. 

Jagiełło: Wszyscy odczuwamy po- 
trzebę wspólnej i zgodnej pracy, a zwłaszcza 
łączuości i harmonii z innemi stowarzysze- 
niami katolickiemi. Na wniosek zaś kol. 
Sęka ze Sanoka proszę o udzielenie abso- 
latoryum Zarządowi. 

Zgórniak: Przyjmują koledzy sprawo- 
zdanie Zarządu wraz z dyskusyą ? 

Jednogłośnie : Przyjmujemy. 


Sprawozdanie kasowe 


przedłożył członek komisyi kontrolującej : 
Skarlieki. 

Wyciąg tego sprawozdania będzie umie- 
szczony później. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem zabie- 
rali głos: 

Swierczek z Ustronia: Dla ułatwienia 
Zarządowi głównemu w prowadzeniu kasy 
byłbym tego zdania, by na Śląsku ustanowić 
dwóch delegatów, którzyby starali się o na- 
leżyte prowadzenie kasowości w grupach na 
oląsku. 

Horowicz: Sprawozdanie jest jasne 
i zadawalniające, stawiam tedy wniosek o 
udzielenie absolutoryum. 

Jednogłośnie uchwalono. 

Bura z Karwiny: Uważam wniosek usta- 
nowienia dwóch delegatów dla Śląska za 
zbyteczny, każda grupa ma składać regularne 
sprawozdania kasowe. 

Horowicez: Bardzo trudno jest o ka- 
syerów w Galicyi wschodniej, dlatego Zwią- 
zek powinien urządzać kursa dla kasyerów. 

Piszczkiewicz: Grupa krakowska 
postawiła już wniosek ustanowienia kurato- 
rów duchownych dla grup, którzyby poma- 
gali i w prowadzeniu kasy. 

wierczek: U nas na Śląsku już tak 
jest. Ale oprócz tego w każdej grupie winno 


się oznaczyć stałą godzinę odbierania wkładek. | Centrowców . . . 


Zgórniak: Zwracam uwagę na to, że 
grosz odesłany do kasy centralnej nie jest 
stracony, on może się zwrócić z grubym 
procentem. Pieniądze lepiej odsyłać regular- 
nie co miesiąc, niż je trzymać u siebie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


rn 
Z POLITYKI. 
Walka wyborcza 

w naszym kraju zakończoną została 31-go 
maja świetnem zwycięstwem sprawy chrze- 
ścijahskiej i polskiej. W dniu tym przewa- 
żnie święciło zwycięstwo „Centrum ludowe“, 
które zdobyło prawie 7 mandatów, oprócz 
tych, których już miało. Socyalni-lemokraci 
pomimo gwałtów i bezprawi, jakich się do- 
puszczali w każdym okręgu wyborczym, zdo- 
łali zaledwie wydobyć z urny wyborczej je- 
dnego posła i to w okręgn przeważnie ży- 
dowskim, gdzie kandydat socyałistyczny sta- 
wał do walki z syonistą (narodowym żydem). 
We wszystkich innych okręgach socyalni- 
demokraci przepadli z kretesem, wstydem 
i hańbą okryci, uciekali z swoich okręgów 
wyborczych, w których już od kilku miesięcy 
wichrzyli. Słowem, zachodnia część kraju 
naszego pokazała, że potrafi stawić opór 
skuteczny najazdowi wiehrzycieli z pod czer- 
wonej płachty, którzy przed wyborami są- 
dzili, że powszechne prawo wyborcze nie 
tyle ludowi, ile im samym korzyść przynie- 
sie. Tymczasem spotkał ich sromotny zawód 
i rozczarowanie, a Śmiało twierdzić można, 
że gdyby nie żydowstwo w kraju naszym 
oraz do niebywałych granic posunięty terro- 
ryzm wyborców, socyalna -demokracya nie 
byłaby w naszym kraju zdobyła ani jednego 
mandatu. 

Powszechne prawo wyborcze zmieniło je- 
dnak prawie zupełnie fizyognomie mającego 
się utworzyć w parlamencie wiedeńskim 


Koła Polskiego, 
które obecnie będzie Kołem Polskiem demo- 
kratycznem. Z dawnych wodzirejów konser- 
watywnych powszechne prawo wyborcze po- 
zostawiło zaledwie 3-cią część. W starem 
Kole Polskiem zasiadało 36 konserwatystów, 
z których obecnie zostało zaledwie 12. 

Do posłów wybranych już w dniach 14, 
17, 24 maja a podanych w poprzednim nrze 
„Postępu* przybyli jeszcze następujący : 

Centrowcy: ks. Stanisław Hanusiak 
(wybrany w bialskim okręgu przeciw Da- 
szyńskiemu), ks. Rzeszódko, ks. Stoja- 
łowski, ks. Szponder, Stanisław 
Stohandel, Maciej Fijak, Stani- 
sław Potoczek i Pawiuszkiewicz, 
który prawdopodobnie także wstąpi do „Cen- 
trum“. Razem z poprzednio podanymi miałoby 
„Centrum* 15 posłów, a bez Pawluszkiewi- 
cza 14. 

Ludowcy: Tomasz Ciągło, Jan Har- 
nek, Franciszek Wójcik, Adam Rue- 
benbauer, (razem z poprzednio podanymi 
16 posłów). 

Socyaliści: Jędrzej Moraczewski (ra- 
zem z poprzednio podanymi 5 posłów). 

Demokraci narodowi: dr. Roger Bata- 
glia, dr. Ludomił German, dr. Rudolf 
Gal, dr. Józef Ptas, Jan Zamorski (ra- 
zem z poprzednio podanymi 14). 

Konserwatyści: dr. Włodzimierz Ko- 
złowski, dr. Władysław Czaykowski, 
Kazimierz Obertyński, Jan Żarański 
(razem wybranych zostało 13). 

Demokraci: dr. Władysław Dulęba (ra- 
zem wybranych 6). 

Demokraci krakowscy: dr. Stanisław Ł a- 
zarski (razem wybranych 4). 

Ruscy socyaliści: Jacko Ostapczuk, 
Semen Wityk (razem 2). 

Syoniści: dr. Adolf Stand (razem wy- 
branych zostało 3). 

Rusini Ukraińcy: dr. Grzegorz Cegliń- 
ski, dr. Konstanty Lewicki, dr. Eugeniusz 
Petruszewicz, dr. Daniel Stachura, 
Julian Romańczuk, dr. Włodzimierz O- 
chrymowiez, dr. Stanisław Dniestrzań- 
ski, dr. Eugeniusz Lewicki, dr. Eugeniusz 
Oleśnicki (razem wybranych 15). 

Rusini radykali: Tymosz Staruch, Leon 
Baczyński (razem wybranych 4). 

Rusini moskalofile: ks. Bazyli Dawi- 
diak, dr. Mikołaj Hlibowiecki, dr. Mi- 
chał Korol, dr. Dymitr Mowków (razem 
5 wybranych). 

Skład Koła Polskiego będzie następu- 
JĄCY : 

Konserwatystów (oprócz dra Bujaka, 
który nie jest konserwatystą) . 
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Demokratów <nie wa 
Narodowych demokratów " oda SES 
Demokratów krakowskich . . . . . 4 
Bezpartyjny . mar" 1 
Razem 55 


Poza Kołem Polskiem pozostają (przy- 
najmniej teraz): 
Ludowcy . . . 


y 16 posłów 
Stale: Socyaliści 


polscy i ruscy 7 


Syoniscil „URE żal an: aa i 

Niezawisły zy". 

Rusini SZA 4 254 i 
Razem 52 posłów 


W razie gdyby Ludowcy wstąpili do 
Koła Polskiego, wtenczas reprezentacya pol- 
ska zwarta przedstawiałaby siłę 71 posłów, 
a więc po stronnietwie chrześcijańsko-socya|- 
nem i socyalistach byłoby najtęższą trakcyą 
parlamentarną. 

Układy stronnictw 

liberalnych toczą się od kilku dni w Wie- 
dniu. Łiberalne czyli wolnomyślne strouni- 
ctwa niemieckie chcą utworzyć w parlamen- 
cie jeden wielki klub niemieckich posłów 
wolnomyślnych. Liberali obawiają się naj- 
bardziej stronnictwa chrześcijańsko - socyal- 
nego i Koła Polskiego. Układy te, zdaje się 
doprowadzą do utworzenia się takiego klubu. 
W skład klubu weszliby wszyscy posłowie 
niemieccy wolnomyślni z Czech, Moraw, 
Śląska, krajów alpejskich i Bukowiny. Klub 
taki liczyłby przeszło 70-ciu posłów. 

Również czescy posłowie razem z miui- 
strami: Forztem i Pacakiem czynią starania, 
żeby ntworzyć w parlamencie | 


Czeskie Koło 
(toś na wzór Koła Polskiego). W bieżącym 
tygodniu obradowały wszystkie stronnictwa 
jednolitego klubu czeskiego w parlamencie. 


uchwalono wniosek ministerstwa sprawiedli- 
wości, żeby zaniechać prześladowania za 
udzielanie tajnej nauki w Królestwie Pol- 
skiem. Przy obradach nad wnioskiem, zabie- 
rało głos kilku postów pelskich, którzy ostro 
atakowali ministerstwo sprawiedliwości, któ- 
rego celem jest z rusyfikowanie Królestwa 
Polskiego za pomocą szkół rosyjskich pań- 
stwowych. 

Polacy domagają się wolności szkół dla 
wszystkich narodów który uciemięża dotych- 
czasowy system rusyfikatorski rządu rosyj- 
skiego. 


l U 
naszych stowarzyszeń, 
Frysztat (Śląsk). Dzięki  niezmordowanej 
pracy naszege Duchowieństwa ruch w Grupie 
naszej jest ożywiony. Członkowie prawie co nie- 
dzielę mają jakieś zebranie lub odczyt na temat 
spraw bieżących lub wsteczniczych. W niedzielę 
26. maja odbyło się również zgromadzenie człon- 
ków katolickiego Stowarzyszenia górników i człon- 
ków Grupy „Polskiego Związku zawodowego“. 
Na zgromadzenin przemawiał ks, Biłko, poru- 
szając sprawy nasze stowarzyszenia obchodzące. 
Po zgromadzeniu zebrano składkę na fandusz 
prasowy według uchwały Zjazdu delegatów. 
Wydział Grupy przydzielił skarbnikowi trzech 
mężów zaufania: Adolfa 'Tomalę w Kaszycach, 
Zorychta Dominika w Sowińcu i Macheja Józefa 
we Frysztacie. U powyższych mężów zaufania 


mogą członkowie składać wkładki i odbierać ga- 
zety. 


WIADOMOŚCI ZE LWOWA. 


Grupa kominiarzy zawiązana została przy 
naszym Związku. Jest to właściwie stowarzysze- 
nie, które założyli wszechpolacy. Oszukiwali je- 
dnak członków stowarzyszenia tak, że ci im za 
opiekę podziękowali. Np. „opiekunowie“ opowia- 


dali im ciągle, że statuta organizacyı są już w Na- ` 


miestnietwie, lub źe przyszły do poprawy i t. p. 
Tymczasem pokazało się, że to wszystko były 
blagi i nikt tam na seryo o organizacyi nie 
myślał. To też wszyscy jak jeden mąż przystąpili 
do naszego związku. 

Praca przed grupą otwiera się wielka. Ugoda 
strejkowa z roku przeszłego zupełnie w życie nie 
weszła. Majsterkowie — względnie panie maj- 
strowe — tak pokręciły, że sprawie łeb urwały. 


A tych nadużyć na wołowej skórze nie spiszesz ! 


Będzie więc grupa miała o czem myśleć. Na je- 
dnem z ostatuich zebrań wybrano zarzął grupy — 
Indzi energicznych, jest więc nadzieja, że praca 
pójdzie szybko naprzód. 

Nasi robotnicy przeciw oszczercy. We 
czwartek w przeszłym tygodniu, staraniem grupy 
naszej P.Z. Z. w lokalu katolickich stowarzy- 


Fabryka wód mineraln, sztucznych i specjaln. leczniczych 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 


żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie darmo. 


pod 
firmą 


K. RZACA i CHMURSKI 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bllińskiej, Gieskiiblerskiej, Selterskiej -+ 
Vichy, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową 


(L. 103—17—45). 


= Byplomy honorowe i złote medale na wystawach światowych. mx 


Tutkihygieniczne do papierosów Rudolfa Ierliczki w Krakowie. 


MG” Bo nabycia we wszystkich trafikach i znaczniejszych haudlach. TĘ 
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w Krakowie, ulica 
św. Gertrudy 4, . 
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szeń robotniczych odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie robotników przy udziałe kilkuset członków. 
Omawiano sprawę napaści „Monitora“ na ks. ks. 
Arcybiskapów i uchwalono następującą rezolucyę: 

„Zgromadzeni katoliccy robotnicy piętnują 
posła Ernesta bBreitera, jako kłamcę i oszczercę, 
wzywają zarazem wszystkich katolickich kupców, 
którzy dotychczas „Monitora* lub solidaryzujący 
się z nim „Głos“ sprzedawali, aby zaprzestali 
tego. W przeciwnym razie katoliccy robotnicy 
ogłoszą publicznie bojkot tych sklepów”. 

Powyższą uchwałę przyjęto wśród oklasków. 

Zarazem wybrano deputacyę, która imieniem 
katolickich robotników. złoży hołd ks. arcybi- 
skupom. 

Baczność brukarze!! Organizacya brukarzy 
lwowskich wzywa wszystkich brukarzy w Ga- 
licyi, aby, jeśli do Lwowa za robotą przyjadą, 
przed jej przyjęciem zechcieli zgłosić się do biura 
stowarzyszenia Rynek l. 18 I. p. — nie poro- 
zumiawszy się zaś z orgonizacyą, aby we wła- 
sym interesie roboty we Lwowie nie przyjmo- 
wali. 

m 


We czwartek dn. 13 bm. o godzinie 
| 7 wieczór odbędzie się 


w Krakowie w Domu Związku kat. 
Stow. ul. św. Tomasza 37 


ZGROMADZENIE 


CZŁONKÓW “ 
wszystkich katol. Stowarzyszeń krak. 


Na porządku dziennym: 
1. Po wyborach. 
2. Organizacya. 


Robotnicy i Rękodzielniey! Przy- 
bądźcie jak najliczniej! Sprawy bardzo 
ważne. 


Komitet 
Związku katol. Stów. rzem. i rob. 


Eo a. 
FEOL DNE 


Kronika. 


Pamiętajmy o funduszu na prze- 
śladowanych przez socyalistów. 


„ Žiot Sokołów odbył się w prastarej stolicy 
Slaska, Cieszynie. Drużyna Sokola zjechała się 
ze wszystkich trzech zaborów do Cieszyna, żeby 
wziąść udział w poświęceniu pierwszego sztan- 
daru sokolego na ziemi śląskiej. Poświęcenia 
sztandarn dokonał proboszcz cieszyński ks. Mns. 
sikora, a kazanie okolicznościowe wygłosił ks. 
profesor J ózef Londzin, polski jedyny nowowybrany 
Poseł ze Śląska. 

Następnie odbyła się uroczystość wbijania 
gwoździ, poczem bankiet obiadowy. Po południu 
odbyły się ćwiczenia, które zakończyły wspaniałe 
święto narydowe, jakie obchodziło całe Sokolstwo 
polsk ie, a z nim całe społeczeństwo. Pamiętamy 
ten dzień, Pozostanie zapewne na długo w pa- 
mięci ludu śląskiego, który na Zlot zjechał z ca- 
łego Księstwa Cieszyńskiego w kilkunastu tysią- 
cach. Zlot ten niezawodnie przyczyni się do spo- 
tęgowania ruchu narodowego w Księstwie Cie- 
szyfskiem. 

Przy tej sposobności trzeba napiętnewać nik- 
czemne oszczerstwo, jakie rzucił z tego powodu 
„Naprzód*, pisząc: „Wieczorem odjechali Sokoli 
po większej części tak pijani, że ich musiano 
do wagonów wciągać, 

Na takie podłe oszczerstwo nie zdobyło się 
ładne: pismo hakatystyczne. Prawda, że „Na- 
przód w rzucaniu oszczerstw na zawsze pozo- 
stanie nieprześcignionym. 

Ku wiecznej hańbie zdeprawowanych chuli- 
ganow BocCyalistycznych — notujemy fakt, jaki 
= nie zdarzył nawet w najbardziej barbarzyń- 
skich społeczeństwach. 
„__ Jeśli istniało kiedykolwiek w najbardziej zbó- 
jeckich hordach — jakiekolwiek poczucie wol- 
ności, to owe hordy nie spoliczkowały i nie zo- 
hydziły tak straszliwie tego poczucia wolności — 
jak to uczynili nasi zwyrodniali socyaliści kra- 
kowscy! W chwili, gdy rozbrzmiewało w kraju 
hasło „wolności wj borówe w chwili, gdy wolna 
agitacya ideowa miała Święcić swój tryumt przez 
nowe prawo wyborcze — chuligani z „Naprzodu“ 
ośmielili się wypisść pod adresem wybor- 
ców okręgu krakowskiegu następującą po- 
sróżkę : 

„Zobaczymy, czy się znajdzie dużo amaterów 
którzy dziś (w dnin wyborów) zaryzykują 


agitacyę bujakową, t. j. za kandydatem drem 
bujakiem. Bo że robotnicy nie żartują, mieli już 
(agitatorowie) naganiacze (— )kolejowi sposobność 
przekonać się na własnej skórze!* 

„Naprzód * w tet sposób nawoływał, by w dal- 
szym ciągu rozbijano głowy agitatorom prze- 
ciwnej partyi. 

Hańba socyalistycznym ezerwono-secińcom !! 
Cywilizacye, zakryj swe oblicze! 

Nieludzkie obchodzenie się z tenninatorami 
nie należy niestety u nas do wyjątków. 5wiadczy 
to o niskiej knlturze niektórych pp. majstrów, bo 
jeśli im oddano dziatwę do nauki i pod opiekę, 
to przecież powinni być dla nich opiekunami, 
a nie katami. Właśnie mamy przed sobą wypa- 
dek, iż niejaki p. K. Maniszewski, majster szew- 
ski, w sposób ustawą niedozwolouy znęca się nad 
swoimi terminatorami tak, że stawać masiał w są- 
dzie. Niechaj to będzie przestrogą dla pp. maj- 
strów, nadużywających swojej władzy. 

Zżydzenie dworca kolejowego w Kra- 
kowie. Żydzi, gdzie mogą, starają się zajmo- 
wać wszystkie lepsze posady dla siebie. Tak 
stało się i na dworcu kolejowym w Krakowie. 
Zastępcą naczelnika stacyi jest żyd Merdinger, 
instrukcyjnym urzędnikiem żyd Machaut, na- 
czelnikiem magazynu ż y d Reisner, magazynierem 
stacyjnym kol. państw. żyd Fellner, kierowni- 
kiem magazynu kol. pón. żyd Krug, kasye- 
rami stacyjnymi żydzi Dr. Nadel i Wiesen- 
berg — same żydy. Chrześcijanie pozostają tylko 
w kasach osobowych, gdzie służba jest ogromnie 
cięźka. Posady pozajmowane przez żydów w ma- 
gazynach są niesłychanie zyskowne, przynoszące 
ogromne dochody. O posadę magazyniera kolei 
państw. starali się zasłużeni urzędnicy chrześci- 
jafńiscy, zarząd kolejowy jednak ku ogólnemu 
zgorszeniu sprowadził z Ostrawy żyda Fellvera. 
Machauf, Wiesenberg i Dr. Nadel demoralizują 
ludzi, prowadząc na wielką skalę agitacyę so- 
cyalistyczną między personalem kolejowym a na 
szkodę kolei i miasta. Główną rolę agitatora 
socyalistycznego odgrywa Machauf, który jako 
urzędnik instrukcyjny bezpośrednio styka się 
z chrześcijańskimi robotnikami i przy każdej 
sposobności agituje za socyalistami. Czy zarząd 
kolejowy zechce położyć tamę temu zżydzeniu ? 
Czy wie o nadużyciach urzędników agitatorów 
socyalistycznych. 

Przestroga. W fabryce  szezakowskiej 
zdarzył się zgrozą przejmujący - wypadek. 
Socyalny demokrata Stanisław Jamróz wyszydzał 
stale i błotem obrzucał duchowieństwo katolickie, 
oraz dogmaty religii. 

W chwili, gdy prowadził rozmowę na temat 
religii, przez nieuwagę wpadł pod maszynę, 
która go na miejscu położyła trupem. 

Zawiedii się „towarzysze“ w Sanoku. Od 
kilkunastu dni „Naprzód“ i inne piśmidła so- 
cyalistyczne zamieszczały wiadomości z fabryki 
sanockiej, z powodu nadużyć ze strony dyrekcyi 
fabryki. Tymczasem sprawa przedstawia się zu- 
pełnie odmiennie. Dyrekcya fabryki wydaliła 
wprawdzie niejakiego Dobrowolskiego, socyalne- 
go-demokratę za urządzenie zgromadzenia w cza- 
sie pracy w fabryce. Ponieważ znowu fa- 
bryka mając nadzwyczajne zamówienia, przedłu- 
żyła o godzinę dzień roboczy za osobnem 
wynagrodzeniem. Przeto skorzystał na- 
pędzony „towarzysz* i przy pomocy dwóch in- 
nych podmówił kilkunastu robotników, do wywo- 
łania strejku nie w porę i bez uzasadnionych po- 
wodów. Po tygodniu bezrobocia robotnicy sami 
zgłosili się do pracy, których dyrekcya przyjęła, 
oprócz wydalonego „towarzysza* Dobrowolskiego. 
Na tem awantura „towarzyszy“ się skończyła. 

Z Towarzystwa Oświaty ludowej w Kra- 
kowie. Wobec nieprawdziwych wieści rozsiewa- 
nych po Krakowie o Towarzystwie Oświaty lu- 
dowej i kursorże Opidowiczu, dla uspokojenia 
Publiczności oświadcza Oddział Akademicki Krak. 
Tow. Oświaty ludowej, że kursor jego p. Ludwik 
Opidowicz weteran z roku 1863/4 zbiera składki 
dla Towarzystwa Oświaty ludowej, które właśnie 
w krótkim czasie będzie obchodziło jubileusz swej 
nader pożytecznej przeszło ćwierć wieku trwają- 
cej działalności oświatowej. Opidowicz zbiera bez 
wszelkiej arogancyi, czego najlepszy dowód, że 
tutejsza Publiczność chętnie mu daje grosz na 
Oświatę ludową i Opidowicz więcej zbiera, niż 
inni kursorowie. Puszka, w którą zbiera tak jest 
skonstruowaną, że w żaden sposób nie można 
z niej bez klucza przechowanego w biurze Aka- 
demickiego Oddziału T. O. L. wyciągnąć grosza 
do niej wrzuconego. Nienawiść osobista kn Opi- 
dowiczowi i chęć szkodzenia dobrej sprawie, po- 
dyktowały pewnym osobom zarzuty, że Opidowicz 
pieniądze z puszki wyjmuje, że za to już został 
z I. Koła T. S. L. wydalony, że aroganeko po- 
stępuje i t. d., a przecież ten sam Opidowiez był 
do stycznia 1907 kursorem I. Koła T. S. L., 
a gdy odszedł otrzymał Świadectwo, w którem 
mu niczego nie zarzucono, tak, że na podstawie 
tego świadectwa mógł być przyjętym w innej in- 
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stytucyi, eo się też stało. Zarzucono nawet ca- 
łemu Tow. Oświaty ludowej, że zbieranie skłądek 
na rzecz jego jest nieprawnem, aczkolwiek kursor 
chodzący z puszką obnośną po mieście, legity- 
muje się pozwoleniem Magistratu wydanem dnia 
1l-go kwietnia 1907. 

Ponieważ jesteśmy przekonani i pewni, że 
kursor p. Opidowiez pieniędzy z puszki obnośnej 
nie wyjmuje i wyjmować nie może, przeto może 
Publiczność być zupełnie spokojną, że datki przez 
niego uzbierane będą obrócone tylko na zakłada- 
nie i utrzymywanie bezpłatnych czytelń i biblio- 
tek ludowych, których do roku 1904 założyło 
Tow. Ośw. Lud. 959, wysyłając do nich 248.963 
dzieł. Za Wydział Akad. Oddziału T. O. L. 

K. J. Górczany, prezes. 

W tej samej sprawie pisze jeszcze prezes 
Towarzystwa „Oświaty ludowej“ ks. dr. Stani- 
sław Spis co następuje: 

Wobec wiadomości od kilku dni kursujących 
po naszeni mieście, że kursor Opidowicz weteran 
z 1863/4 r. zbiera nielegalnie składki po loka- 
lach publicznych proszę o umieszczenie następu- 
jącego oświadczenia: 

Kursor Opidowiez wskutek pozwolenia Magi- 
staatu z dnia 1i-go kwietnia 1907, zbiera le- 
galnie składki na cele krakowskiego Towarzy- 
stwa Oświaty Ludowej. Chyba krakowskiej Pu- 
bliczności nie potrzeba przypominać o przeszło 
ćwierć wieku trwającej nader błogiej działalności 
krakowskiego Towarzystwa Oświaty Ludowej. 

Puszka jest tak skonstruowana, iż obnoszący 
ją kursor własnowolnie w żaden sposób z niej 
grosza wyjąć nie może. Z uszanowaniem 


X. Dr Stan. Spis. 


Strejk marynarzy wybuchł w kilku portach 
francuskich ubiegłego tygodnia. Marynarze doma- 
gają się ubezpieczenia na starość i t. d. Z po- 
wodu wybuchu strejku pisze organ socyalisty- 
cznych macherów „Naprzód“, co następuje : „Strejk 
ma charakter raczej polityczny, niż ekonomiczny, 
mianowicie ostrze jego zwraca się nie przeciwko 
przedsiębiorcom, lecz przeciwko bnrżuazyjnemu 
państwu i rządom bnrżuazyjnym. Od 15 lat 
walczą marynarze bezskutecznie o odpowiednie 
zabezpieczenie na starość i t. d. Nicby w tem 
dziwnego nie było gdyby „Naprzód“ pisał 
o każdem innem państwie, ale nie o Francji. 
Więe i tam, gdzie socyalna demokracya zagar- 
nęła w swoje ręce rządy państwa, od których 
zależy każda ustawa, trzeba aż 15 lat walczyć 
bezskntecznie o ubezpieczenie na starość?! Więc 
tam potrzeba aż gwałtownego strejku, żeby coś 
wymódz na rządzie na korzyść robotników ?! 

To najlepiej charakteryzuje socyalistów jako 
„obrońców robotników*. Nie łatwiejszego dla 
rządu socyalistycznego we Francyi i parlamentu 
jak stworzyć ustawę o ubezpieczeniu na starość. 
Dlaczegóż więc zaczynają od strejków i gwał- 
tami cheą niby wymuszać to, co można stworzyć 
daleko łatwiej drogą parlamentarną. Ot tak, bo 
im zależy na ciągłem,. podtrzymywaniu nieza- 
dowolenia wśród robotników, zależy im na 
tem, żeby robotnik zawsze był wzburzony i nie- 
zadowolony, bo inaczej opuściłby szeregi socy- 
alnej demokracyi, która chociaż nic mu nie daje — 
bo to nie leży w jej programie — ale zawsze 
wskazuje mn wrogów ciemiężycieli. Gdyby socy- 
alna demokracya miała na oku interes robotnika, 
a nie interes partyi swojej, to przedewszystkiem 
tam, gdzie zdobyła władzę, powinna zaprowadzić 
wzorowy porządek w państwie, stworzyć usta- 
wodawstwo ochronne dla robotnika i ułatwić ro- 
botnikowi życie. Tymczasem socyalna demokracya 
zamiast ustawodawstwa robotniczego, stworzyła 
ustawodawstwo przeciw Kościołówi, a setki tysięcy 
robotników ginie dalej w nędzy jak przedtem. 
Tak wygląda socyalna demokracya, jako „partya 
robotnicza“. Dziwić się należy, że Czytelnicy 
„Naprzodu* nie plują w twarz redaktorom, którzy 
takie rzeczy piszą z państwa socyalistycznego, 
jakiem jest Francya. Z tego można poznać, jak 
ciemną jest grupa robotników, których macherzy 
socyalistyczni wiodą na pasku w Krakowie 
i innych miastach. 

Usiłowane zamordowanie biskupa. W Kró- 
lestwie Polskiem rozszerzał się tak zwany „ma- 
ryawityzm*, zapoczątkowany przez dwóch księży, 
który został przed kilkoma miesiącami przez Sto- 
licę św. potępiony i wyklęty jako herezya. Od 
chwili wydania tego wyroku przez Ojca św. ruch 
maryawicki znacznie osłabł, a w niektórych oke- 
licach zupełnie upadł i poszedł w zapomnienie. 
Ci jednak, którzy zostali maryawitami podniecani 
i utrzymywani w mniemaniu o słuszności ruchu 
maryawickiego przez zasuspendowanych księży, 
którzy ruch ten zaczęli, popadli wprost w fana- 
tyzm graniczący z obłędem. Jeden z takich fa- 
natyków maryawickich w ślepej nienawiści do 
Kościoła i duchowieństwa katolickiego posuuąi 
się do tego, że napadł w Lublinie tamtejszego 
ks. biskupa Jaczewskiego. 

Ks. bskup Jaczewski w towarzystwie dwóch 
księży: Ziółkowskiego i Kościelniakowskiego szedł 


z swojego mieszkania do kościoła katedralnego 
na obrzęd bierzmowania. W drodze został na- 
padnięty przez zbrodniarza maryawitę Zaleskiego, 
który strzelił do ks. biskupa z rewolweru; strzał 
jednak chybił. Ks. Ziółkowski uderzył laską zbro- 
dniarza w celu obrony, zbrodniarz jednak strzelił 
do ks. Ziółkowskiego lecz również chybił, a na- 
stępnie ze sztyletem w ręku rzucił się na ks. 
biskupa i zranił go w rękę. Ks. Kościelniakowski 
pochwycił zbrodniarza, ale ten po chwilce wyr- 
wał mu się z rąk i uciekł. 

W dwie godziny później został jednak zbro- 
dniarz sehwycony i uwięziony. Nazywa. się Paweł 
Zaleski i jest oddawna opanowany szałem ma- 
ryawickim, który obecnie doprowadził go wprost 
do pomieszania zmysłów. 

Po dokonanym napadzie powstało w mieście 
ogromne wzburzenie przeciw maryawitom i byłoby 
przyszło do zaburzeń. Ks. biskup jednak polecił 
oddziaływać na ludność uspokajająco, przez co 
dało się uniknąć rozruchów antymaryawiekich. 

Zbrodniarze. Socyalni demokraci po ponie- 
sionej klęsce mszczą się na każdym, o którym 
wiedzą, że głosował nie na socyałnego demokratę. 
W bieżącym tygodniu chuligani socyalistyczni 
przebili w Krakowie jednego z pomocników 
straży pożarnej Miętkę nożem, tak, że 
Miętka w chwili, gdy to piszemy, leży na 
łożu śmiertelnem i nie ma nadziei utrzymania 
go przy życiu. 

Przy napadzie chuligan socyalistyczny krzy- 
knął: „to masz za wybory!“ Równocześnie zo- 
stał napadnięty i również pokaleczony nożem, 
będący z Miętką szewc Ropka. Policya areszto- 
wała zbrodniarzy. „Naprzód“ o tej zbrodni mil- 
czy znpełnie. I nic dziwnego, bo przecież sam 
zachęca do bicia. 


OOOO 


Dia blednego ojca 5-ga dziaci złożono: 1. Ke. 
Lenart, Łodygowice 8 kor. 2. 
3. Ludwik Pajaś 1 kor. 

Dia pogorzelców w Kepkach: Robotnicy P. Zw. 
z. k. r. z Tszyńca 6 kor. 50 h. 

Na kaplicę w Cisny' Józef Nikiel z Drohobycza 
or. 


Antoni Mróz 1 kor. 


cd 


ZAWIADOMIENIA. 


Zgromadzenie Polskiego Związku zaw- ka- 
tolickich robotników. 

Niedzieia dnia 9 czerwca popoł. pouf. 
w Ustróniu Si. austr. 

Wtorek dnia 11 czerwca o godz. 7-mej 
rob. miejskich z Talarda, lampiarzyiz 
gazowni miejskiej poutne zebranie. 

Środa 12 zebranie w Kopkach po potn- 
łudniu. 

Czwartek 13 zebranie w Rudniku. 

Piatek poufne zebranie w Nisku. 

Koledzy przybądźcie licznie na te 
zebrania! sprawy ważne do omówinia. 
1 Na prowincyę jadą referenci z Kra- 
z owa. 


SOLERO 


Nadesłane. 
Kancelarya adwokacka 


Ira Mikołaja Gryzieckiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 26 
otwartą jest codziennie 


w godz. 9—12 rano i 3—5 po południu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Największa 
krajowa firma 


IBEUÓNI 


Kraków, Rynekl8 


poleca swoje, naj- 

nowszej konstrukcji, 

powszechnie za naj- 

j lepsze uznane ma- 

szyny do szycia 

ME ad "  ihaftu, — które 

nadają się znakomicie tak do użytku domowego, 

jak i dla eelów przemysłowych, są wyrobione 

z wypróbowanej dobroci materyałów i wykończona 

z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, lekko 

i cicho, haftnją znakomicie, są tańsze, niż wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty. 


Bezpłatne kursa * goSTAwo, ` 
nauki haftów. Zwię | 


Obszerne cenniki wraz 
z historyą maszyn do © 
szycia darmo i opłatnie. € 


(L 95—22—x)  Urzędników państwowych. 


ŻE E GÓR 


Chrześcijański Magazyn Mebli Szczepana £ojka 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 34 (obok Hotelu Pollera) TRRĘ 


WINA WĘGIERSKIE MSZALNE 


Magazyn bielizny i konfekcyi męzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI BILEWSKICH w Krakowi 


został przeniesiony z powodu przebudowy domu na ulicę Floryańską Nr. 33, róg ul. św. Marka 


do Kwietnia 1908 roku. 


polecają A. GRALEWSKIi i SP. 


(L. 88 —28 -x). 


posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, portyery, firanki itp. 


CENY NADZWYCZAJ NISiIŻIE. (L 87-23- 
kaksi adiwkasiicjdzikiin Kam marLaAB i: 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTA WCA 
WIN MSZALNYCH === 


Kraków, nl. Grodzka IL. 44. — Tel. Nr. 509. (L 90-12-1907). 


4 = POSTĘP 
is” Artykuły Treści Religijnej. -@a | 


Największy Wybór Obrazów i Obrazków Świętych. 


Reprodukcya znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fabryk. — Dyplomy kongregacyjne 
i Medale. Medaliki i Krzyżyki złote i srebrne. Różańce, Szkaplerze. 


Korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty 
z kości słoniowej oraz rzeżbione z drzewa. 


Figury święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew 
których posiadam znaczny wybór. — KSIĄŻKI do nabożeństwa dła każdego wieku i stanu. — Zmakomite 
świece woskowe.— Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzącei załatwia się możliwie szybko. 


Kazimierz Zajączkowski w Krakowie 
Plac Maryacki Nr. 8. (L. 113—11—49). 


=— 


WŁ. BOREJKO 


==] Kraków, ulica św. Anny L. 4. j= 
(poniżej Wgo p. Rajala) 


poleca 


OBUWIE MESKIE, DAMSKIE i DZIEGIĘCE. 


Wymagania najwybredniejsze chętnie stosuję. 


Materyaty doborowe. 
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Tel. Hawełka Kraków. Telefon Nr. 330. 


A. HAWEŁKRA W KRAKOWIE 


Past 


POTECA: 
Kawior wiosenny perłowy niesolony, Jabłka tyrolskie, Pulardy styryjskie, 
Szynki pragskie i westfalskie, Majonezy i galarety rybne, Alberty angiel- 
skie, kompoty, śledzie i filety w różnych smakach, konserwy mięsne 
i jarzynowe krajowe, Bulion, owoce kandyzowane, Znakomitę Herbatę Ceylon, 


Każde naśladownictwo będzie ścigane karnle. 


pero ŻW 


FABRYKA SANOGKA $ 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


Rangala własna marka, Porter angielski wytrawny. © a BALSAM THIE RRY” EGO 
ZE e = b = A poszukuje natychmiast fa; z zieloną marką ochronną zakonnicy. 
111  jakoteż wyroby złote i srebrne i Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych 
Na spłatę ratami!!! Be wytyczne raty po 3 ko. kilkunastu STOLARZY. $ | re a mda a 6 potwtinsjh 
JE u a Robota na długi czas zape- =m RPM Piem 8 Kon. © 
VA ÁH G A R bá Dom wysyłkowy zegarów Mendl, | © wniona. (L. s907). ® Maść: centyfgli 
4 Wiedeń 1X l., Porzellangasse Nr. 25. 4 © ASG CEN y iowa 
960880€0550066€ 300 Thierry'ego 


Cenniki za nadesłaniem marki pocztowej. 


dla wszystkich. 
Z 


s dp > 


Krakowska 


Gazownia Mieiska || 


Numer telefonu : 
Gazowni: 72, Filii. 198, Sklepu: 345, 
| 


przeciw wszystkim, nawet 
przestarzałym ranom, zapale. 
niom, skaleczeniom i t. d. 
2 słoiki Kor. 3:60. 
Przesyłka tylko za zaliczkę, 
lub poprzedniem przysłaniom 
należytości. 


Te obydwa środki domowe sa 
powszechnie uznane i oddawna 
słynna. 


+ Zamówienia należy adresować : 
acz A. Thlerry w Pregrada koło Rohltech- 
Sauerbrunn. (L. 94—xv3—x). 


Składy w aptekach. Broszury z t siącami oryginalnych 
oai z _ podziękowaniem armo i opłatnie. 


02 


Obuwie męskie | damskie 


z najlepszych materyałów krajowych jak i zagra- 
nicznych, dokładnie wykonane, na czas oznaczony, 
eleganckie fasony — poleca 


ZAKŁAD 


artystyczno -fotograficzny 


Edwarda Pierzchalskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka Nr. 21, 
naprzeciw koszar Cesarza Franciszka Józefa. 


Dla P. T. Wojskowych i Studentów 
ceny zniżone. 
6 fotografij 3 kor. w starannem wykończeniu. 
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Kraków, ul. św. Tomasza L. 37 
(Dom robotniczy, parter). 


Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny X 
bucik. (L. 106-18-x). X 


DO OLLOLLOLLLLLLUAA AAAA AMA AŚKA AKA KAŚKA KAKA NANA KAL Ś( LCL 


MASZYNA 


odbijająca 60 egzemplarzy pisma na 
minutę, jest do nabycia w Administracyi 
„Postępu* Kraków, ul. św. Tomasza 37. 


Cena 500 koron. 


ELLA KAŚKA LLL LOLO LOLOLOC2CA N 
je LILLI SSIES EALA 


NLI 


|[Steckenpterd mydło lilio- iieczne. 


z fabryki Bergmanna i Ski w Dreżnie i Teschenie n. Ł. 


jest i pozostanie według codziennie nadchodząc ych pisemnych uznań najskuteczniejszem 
ze wszystkich mydeł leczniczych przeciw pryszczom, do osiągnięcia i utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. — Na składzie we wszystkich aptekach, 
_drogueryach, w handlach perfumów, mydeł i iu _ryzyerów. — — Jedna sztuka: 80 hal. 


jom 
| 5 Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić ) 


<>o< Elektrowni miejskiej: 567, === 

poleca Szanownej Publiczności : 

Koks na opał i do osuszania, 

Smołę gazową do utrwalania drzewa 

i smarowania dachów papowych, 

s Urządzenia gazowe pod przystęp- 
$ nymi warunkami — także na spłatę, 
s Urządzenia elektryezne (Elektro- 
R  wnia miejska). 


SRV 


a 


Marka ochrommn: „Koiwica“ m 


Liniment. Capsici comp., 


3 Skie p gazowni i elektrowni 
zastąpienie 


miejskiej = s 
$ w starym REM Szczepańskim jaa A Expe A FR AM Z W atą 4, S alv es ol-N OFiS*". 6o 


sémiorzająoo nncioranie; do na- 
Ferre K pag A era Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, więc 


R w lampy, świeczniki gazowe i elektry- 
nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodny. Własności 


3 czne, pałniki i siatki Auera, lampki, 


8 szkło, piece. kąpielowe, palniki do 
$ grzania, kuchenki, przyrządy do grzania 
dla rzemiosł. 


R Kosztorysy bezpłatnie. — Zamówienia 


aś tętka haah s AŻ y 5 

WiK tur zĄ „kotwie wea- 

emas jisi powność, ża się skina" wyrób 
oryginalny. 


lętka Dr. aitona pod „złotym iwen“ 


te podwyższa jeszeze umieszczona w ustniku 


„WATA SALYBEOCL. 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wskutek swego 
nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąś zatrucia 


s przyjmuje i wyjaśnień udziela : 
 Dyrekcya krakowskiej gazowni 
U miejskiej, (L. 114-5-20). 


Z e n 


nikotyną, b powinien palić tylko w cygarniczkach z watą „Salvesal*. 
ryginalny pakiecik „Waty Salvesol* wystarcza na 200 do 400 papie- 
rosów lub cygar. 


100 sztuk tutek „Fram“ 3 kor. — 10 oygarnioczek I kor. 20 hal 
Paklecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. [L. 67—TV—13—24]. 


ZAKŁAD PRZEMYSŁOWY WYROBÓW PAPIEROWYCH „NORIS: ) 
Mr. W. Bełdowski, Kraków, 9. 


=== 


(L. 68—36—40). 


R 


ste 
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WSA "Htmta kuti, WYTODÓW valtain- prana 
oraz zakład rymarsko-siodlarski 


UDWIKA MAROWSKIEGO ft 


KRAKÓW 
ulica Szpitalna Nr. 2288 


n z 


DO AMERYKL.| 


Przeprawa pasażerów 


Filia: ulica Fioryańska sz, 
ma na składzie: 
Kufry, Torby, Walizki, 


- 5 G Necessery, Futerały na 
DO KANADY i ARGENTYNY. mam kad 
M M Papierośnice, Portfele 
podać Żądać pouczenia. - - - - Portmonetki, 


damskie, Paski damskie, 
Paski do pledów, Piedy, 
Koce i Uprzęże na konie +. 
wszelkiego rodzaju. 
L. 113—6—x). 


Odpowiedzialny redakter: Ludwik Bedlaczek, 


Korespondentka wystarczy. 


FALGK & Comp., Hamburg, Raboisen 30-p. 


-Korespondencya we wszystkich jezykach. [L. 70-35-52]. 
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©: ! a n jean 5 ża e 
Nakładem Zwiąsku Stow. katol. rmem.robota. Drukiem W. Kornęckiego i K. Wojnara w Krakowie. 
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